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V spranie
Je<łną z wielkich zasług rządu M Oraczew­

skiego jest Ustawa o Kasach Chorych, zawie­
rająca program organizacji służby zdrowia pu- 
oiicanego, która bardzo dodatnio przyczyni się 
do rozwoju naszych stosunków społecznych, 
rozwiązując cały splot okropnych niedomagali 
W dziedzinie udzielenia pomocy lekarskiej 
szerszej ludności w Polsce, szczególnie ludno­
ści ubogiej.

A by  o cen ić  należycie doniosłość wspom­
nianej Ustawy, względnie art. 22 („Kasa cho­
rych udzieia pomocy lekarskiej i zasiłków na 
koszty pogrzebu swym członkom i ich rodzi­
nom, oraz zasiłków pieniężnych swym człon­
kom w czasie choroby i połogu"), zatrzymamy 
!&f nieco na dotychczasowych u nas Afd&un-1' ’ ' 
khch, dotyczących najważniejszych dziedzin ży­
d a  ludzkiego — zdrowia i choroby. Pomoc le­
karska m a charakter przeważne zwykłej 
przedsiębiorczości, bo każdej poradzie, zabie­
gowi, albo otrzymaniu leku towarzyszą pertra­
ktacje pieniężne, nieraz nadzwyczaj przykre 
dla stron o b y d w u ch , zwłaszcza dla chorego. To 
też wybitni i modni lekarze, cieszący s ę  du- 
żem zaufaniem u swych pacjentów, wkładają 
^bowiązeii pertraktacji pieniężnych ca osoby 
treecie, sami zaś zajmują się jedynie stosowa­
niem znajomości sztuki czy wiedzy lekarskiej.

Lekarz-praklyk w warunkach konkurencji 
p  wodo % ej, konkurencji w każdym razie bar­
dzo oryginalnej, bo polegającej na zyskiwaniu 
sobie jaknajwięliszej ilości chorych, — musi 
wytężać niesłychaną energję w walce o byt,

nie być zdystansowanym przez kolegów. 
Oczywiście, ten rodzaj pracy bynajmniej n ’e 
Sprzyja utrzymaniu na odpowiednim poziomie 
Zawodu, który powinien w zasadzie opierać się 
na wzniosłych uczuciach m (osierdzia i altruiz­
mu. Znamy powagi lekarskie, niezrównanych 
pracowników w zakładach o zakroju społecz­
nym (szpitale, kliniki,), którzy jednocześnie w 
praktyce prywatnej bywają niesympatyczni.
Zarobek dorywczy, n 'e  podlegający wyraźnym 
normom, a zależny od przypadku, czy nastro­
ju, demoralizuje najtęższych luflzi.

Zreszą czemu się dziwić? ,
Nauczycielowi, pracownikowi, inżynierowi, 

■wystarczy* do pełnienia obowiązków osta­
tecznie pióro i kałamarz, lekarz zaś ni© mo­
że istnieć w warunkach konkurencja bez licz­
nych i kosztownych narzędzi, bez mieszkania 
specjalne umeblowanego, 'bez reklamy i róż­
ny oh .poczynań handlowych. Wszystko to zgó- 
ry już wyrokuje o charakterze przyszłej pracy 
Wielu lekarzy, którzy, Yiio bacząc na przepisy 
specjalnej tak zw. „ety*ki lekarsk ej , odzna­
czają się zdumiewającym brakiem solidarności 
i życzliwości w stosunkach osobistych, ijvy- 
etarczy wz ąć pod uwagę 3to&unki lekarsaie w 
b  jer wszem lepszem mieście, ozy njiasteczku.

Nasz kraj w stosunku do krajów Europy 
wschodniej posiada bardzo małą ilość lekarzy, 
h  jednak lekarz chcący osiedlić się w jakiem 
'(po wiat o w em mieście, aby pomóc w pracy n_©*
’licznym kolegom, ni© będącym w s t a n  e  wydo- 
lae zapotrzebowaniom, spotyka się z nieprzej 
p.yetężonemi trudnościami: brak mieszkaQ
p o p o w ie d ń c h , niechęć kolegów do now ego  
konkurenta, mogącego odbić im pacjentów i 
Drak zaufania do nowego lekarza u ludności.
Miano to, że nauka lekarska poczyniła nadzwy­
czajne postępy z pomocą ogólnego rozwoju 
przyrodoznawstwa, jednak moc samego lecz­
nictwa jest jeszcze bardzo mała i najpierwsao- 
rz.Qdnie*s7 - m środkiem leczniczym pozostaje 
jgp dawnemiu zaufanie, jako potężny czynnik i groźna,

psychiczny, bez którego ni© można myśleć zu­
pełnie o powodzeniu w praktyce; zaufani© zaś 
samo bynajmniej ni© zależy od gruntownego 
wykształcenia danego tokarza. Jest to szczegół 
niesłychani© ważny dla oceny krytyczniej lecz­
nictwa o podstawach przedsiębiorczych i lecz­
nictwa państwowego.

.Panuje u nas największa (poza Rosją) 
śmiertelność, grasują najgorsze epidemje, 
sprawność fizyczna naszych obywateli stale o- 
bniża się, a  jednocześnie medycyna, ta wielka 
nauka, mająca leczyć i uśgi czynić cierpiącym, 
piątze się w zawiłych pętach kombinacji pie­
niężnych i blada ubogim, zmuszonym odwoły­
wać się do uczucia litości przedstawicieli za­
w o d u  TekOT5kiegaF>Na litości, na maiosierdzm, 
na tych pięknych uczuciach, o których tyle się 
mówi, ni© można w żaden .sposób budować le­
cznictwa o zasadach szerszych, ponieważ ha­
słem medycyny nowoczesnej jest przedewszy- 
stkiem zapobieganie chorobom. Litość zaś, ezy 
miłos erdzi© budzą się dopiero wobec cierpie­
nia już rozwiniętego, nieraz beznadz.ejnego.

Ogół lekarzy ni© czuje sympatji do nowej 
instytucji — Kas chorych, co jest rzeczą zupeł­
nie zrozumiałą z© stanowiska egoizm u zawo­
dowego. Toć w N ernczeeh i Anglji lekarze 
występowali przeciwko Kasom chorych zapo- 
mocą zopgaaizowanego bojkotu, ale bezskute­
cznie. Ego-izm zawodowy musiał ustąpić ©ner- 
giczuej woli państwowej.

Z chwilą, gdy Kasy chorych opanują lecz­
nictwo w catena Państwie, ustanie dotychczaso­
wy bezład w udzielaniu .pomocy lekarskiej i 
kompletna anarchja z podażą sił lekarskich. Z 
jednej strony — lekarzy brak, a z drugiej stro­
ny — lekarze ni© wędzą, co z sobą robić i 2 
musu biorą s ę do zgoła inej pracy. Tak by­
ło zawsze w .bardziej normalnych stosunkach, 
przed mobilizacją lekarzy w r. 1910.

Przykład z życa dla ilustracji. W mieście 
.powiatowem dwu.h lekarzy objęło wszystkie 
posady, ześrodkow&lo w swych gabinetach 
prywatnych całą „klijentelę“. Jeden osobnik 
jest lekarzem więzienia, lekarzem miejskim, 
lekarzem dwueh gimnazjów, lekarzem dużego 
szpitala o 80 łóżkach i tenże osobnik ma po­
czekalnię zawsze przepełnioną chorymi, do 
których ciągło spieszy, zaniedbują© waźae obo­
wiązki służbowe — z obawy, aiby pacjenci 
ule udali się po poradę gdzieindziej znie- 
cerpliwioni długiem oczek.waniem. W lem 
samem mieści© inm lekarze ni© mogą wskutek 
wymienionych trudności nawiązać kontaktu, 
jako zawodowcy ze społeczeństwem, grzęzną w 
długach i na próżno oczekują od Minister jum 
Zdrowia Publ. czy skądinąd odpowiedzi przy­
chylnych na złożona oferty o jakąkolwiek po- 
sadę. To samo będzie pa demobilizacji, jeże­
li Kasy Chorych me zaczną energicznie dzia­
łać.

Jakkolwiek byłaby zgoła naiwną myśl o 
zupełnem usunięciu przedsiębiorczości zarob­
kowej z zakresu medycyny praktycznej, jednak 
organizacja bezpłatnej pomocy lekarskiej dla 
szerszego ogółu będzie wielką zdobyczą społe- 

i prawdziwym tryumfem zasad deaaókra- 
tycznych. Instytucja Kas chorych, znosząc zu- 
.pełn e kompromitujący sposób wybagradiania 
(„w łapę *) i t»^ji kupiecki© między lokaraamt 
i większą częścią ludnośći, ni© tylko podniesie 
moralni© poziom medycyny praktycznej, ale 
przez wcieleni© w życie swych ustaw odegra 
rolę potężnej dźwigni społecznej, zmniejszając 
ogólną śmiertelność 555 kraju, tak u ieśly cliaaie

Dokoła sprawy rosyjskiej.
NOWY KOMITET W YKONAWCZY SO­

WIETÓW.
Zjazd sowietów wybrał do nowego komi­

tetu wykonawczego wszechrosyjsklego trzystu 
członków, oraz stu zastępców. Zwraca uwagę, 
że pomiędzy wybranymi członkami znajduje 
się szereg ludzi zupełni© nowych i wielu spe­
cjalistów w dziedzinie gospodarczej. Nato­
m ia s t wielu dawnych działa.zy zaangażowa­
nych politycznie w ruchu bolszewickim wy bra­
no tylko jako zastępców. W liczbie wybitnych 
bolszewików na liście zastępców członków ko- 
mstetłtt wykonawczego figurują: Nachamkes- 
Shekiow znany publicysta bolszewickich „Iz- 
wiestjd" Uaszlktht, Krylenko, dawny wódz na­
czelny czerwonej armji, Laniszewsk.j, przewo­
dniczący pokojowej delegacji w Mińsku i Kra- 
chlewskij.

Zjazd utworzył między inn&nii order cy­
wilny nazwany „Orderem pracy czerwonego 
9zandaru“ dla odznaczenia ludzi zasłużonych 
przy odbudowie życ a gospodarczego.

Pierwsze posiedzeń.e nowo wybranego ko­
mitetu wykonawczego odbyło się w Kremlu 
moskiewskim. Przewodniczył Kainieniow. Za­
twierdzono Lenina na stanowisku prezesa ra­
dy komisarzy ludowych. Zatwierdzono rów­
nież wszystkich dotychozasowych komisarzy 
na ich stanowiskach. (E. E.).

TRZY FRAKCJE W „C. I. K.“.
W proaydjum wszechrosyjsk: ©go Central­

nego Komitetu Wykmawcaeigo Sowietów dają 
się zauważyć trzy kierunki: na caełe lewego 
skrzydła atol Bncharin, centrowi przewodzi 
Trooki, a prawe skrzydło, mające większość, 
idzie pod wodzą Lenina. Szczególnie walka ta 
zaznaczyła się podczas o tead w sprawi© związ­
ków zawodowych. B ucham  i Trocki domagali 
się oddania związków pod kontrolę państwa. 
Związki te, według nich, powstały w walce z 
kapitalizmem i wobec tego w państwie socja- 
listyiozaem muszą stiracać swe specyficzne za­
barwienia. Lenin zaś broni awloaomji ruchu za­
wodowego. Pmnijno zwycięstwa Lenina na 
Bjeżdzie należy pisypiuazcaae, że wallca ta bę­
dzie trwała i nadal i specjalni© się zaogni pod­
czas najblitższsgo zjazdu partji komunistycznej. 
Obecnie'wybitne ndójsce \y obotzi© Lenina zaj­
muj© Łotysz Hudzutóiis. (Orient).

J0FFE  0  PRZYGOTOWANIACH WOJEN­
NYCH ROSJI.

Joffe udzielił wywiadu pnzedistawicielowi 
łotewskiej agencji telegraDkanąj. W wywiadzie 
tym Joffe .protestuje prz&eiiwko pogłoskom o 
zamiarze bolszewików napadu na Łotwę. Mó­
wią o koncentracji naszych wojsk — powie­
dział Joffe — i to nietylko przeciw Łotwie, 
lecz i przeciw Rumunji, Estonii i innym. Mówią 
nifctytko o koncentracji, ale i o rzekomem prze­
kroczeniu granicy Letgaljd. Francuskie radjo 
prrypisuje mni© stewa, których nigdy nie wy­
powiedziałem, a m ira  owici e, jakoby położenie 
Rosji sowieckiej polepszyło się do tego stopnia, 
ż© już nie mamy potrzeby wypełnić naszych zo­
bowiązań. Kategorycznie oświadczam, iż w 
tych pogteskach nieśna aini słowa prawdy. Ro­
sja sowiecka będzie teraiz tak, jak i zawsze, w 
przyjaznych stosunkach z ■tymi sąsiadami, z 
którymi zawarła pokój i wierna swym zasadom 
nie che© rozpoczynać z nimi wojny, wprost 
przeciwnie nawet, jesteśmy gotowi pomóc na­
szym sąsiadom w ich ciężkiem ekonomi cznom 
poteżenm. Sowiecka Paosja więcej, niż kiedy­
kolwiek, usposobiona jest pokojo wo, gdy* teraz 
pragnie poświecić wszystkie swoje siły dla ao-

spodarczej odbudowy. Rosja sowiecka nigdy 
nie wojowała dla wojny i wojennej zdobyczy i 
na przyszłość ni© ma podobnych zamiarów. W. 
przyszłości od pracy pokojowej Rosja sowiecka 
byłaby zmuszona przejść do wojny, tylko o ile- 
by ta  wojna została jej narzucona. Wobec tego 
muszę specjalnie podkreślić, że system rozpo­
wszechniania o nas tych pogłosek i ich uporczy­
we powtarzam© się, wykazuje, iż beswątpienia 
mamy tu do czynienia z© świadomą zlą wolą. 
Nie ulega wątpliwości, że ci, oia ktorych pokój 
we wschodniej Europie jest ntopożąciany i nie- 
wygodmy, systemaityczni© starnją s^ę budzić po­
płoch i stwarzać sytuację nieokreśloną. Dlate­
go do wszystldch takich pogłosek należy się od­
nosić jak do prowokacji. (Orient).

KONSTYTUCJONALIŚCI ROSYJSCY.
Cztonkow-e konstyt. ros. zgromadzili się 

w sobotę w Paryżu pod przewodnictwem 
Ajtenijewa, b. prezydenta tymczasowego. 
Zgi-oiiiadzenie oświadczył* się za zaiea.euieia 
rządu bodszowicktego. Roprezoulowau© są róż­
ne stonunictwa palnyczue. Z wyUitn-ajszych 
działaczy biorą udział w konferencji: Czeruow, 
Kierenski, Makiaikow, M Linko w. Zgromadaemłe 
ma na celu przedsięwzięci© przez Rosję akwl i 
piopagaudy przeciw ob&ouoinu raaxkwi.

(Pl A. T.).

ROSJA A ANGUA.
„Izwte3tja“ w N-me kJó, omawiając odwo­

łani© Krastoa z Londynu, twierdzą, że warun­
ki postawiane przez Anglję mogiyhy aostać 
przyjęte tj-łlfo przez kraj zwyciężmy. Tymcza­
sem sowiety okazały się zwycięzcami w trzylet­
niej wojnie z AugLją, pomaważ rozgroTwiły 
wszystkich jej agentów, jak Rołozaka, Den lu­
no, Wrangla. (Orient).

Donoszą z Londynu, że wyjazd Krasina 
naznaczony jest na poniedziałek. W wy w a- 
dzi© z  korespondentem dzieńn ka „Observer" 
Krasin oświadczył, że nie upiera się przy zwo­
łaniu konlerencii do Paryża, lecz, że specjalna 
konferencja polityczna będz© musiała nastą­
pić. Kras-n dodał, że sir Robert Horn poczy­
nił ustępstwa na korzyść sowietów,  ̂ w myśl 
których złoto rosyjskie złożone w bankach lon- 
dyńskieh nie będzie podlegało zastosowaniu 
prawa zabraniającego reeksporta j i  ilota. 
Krasia zakończył oświadczeniem, że wróci w 
przeciągu miesiąca z Moskwy i, te  wówczas 
będą musiały być powzięte o sta tęcza© decyzje 
i postanowienia. (P. A. T.)'.

Z Londynu dnia 10 b. m. telegrafują: Po­
twierdza się wiadomość, iż wyjazd Kras.na bę­
dzie odłożony na 2  dni, nastąpi on prawdopo- 
dobnie d. 10 stycznia. Krastn ni© odbył i ńie 
odbędzie przed wyjazdem konferencji z Lloyd 
George'em. Sir Robert Horn wręczył Kmsi- 
nowi projekt układu handlowego, który ma być 
zakomunikowany icądowi aowieckiemu. (E. 
E.).

POSEŁ KEMALA W MOSKWIE.
Posłem rządu Kemala w Moskwie ruisao- 

wny został Bekir Sapi, byiy gubernator Brnssy, 
. " > i j (Orient).

b o l s z e w ic k a  a k c j a  s z p ie g o w s k a

„Izwiejsija czereawyezajutoj komisji" do- 
noszą, ż© AwaniesoW, RomanoWiskdj i Uralów 

•o‘-’zymnii rozkaz zocganizioiw ania służby wyr- 
wiadowczej zagranicą. Akcja stzpieguwska bal- 
sizawiików zagranicą łdeirowana b)ia  dotych­
czas praea komisaiwy spraw, zagrantełMych.

iOrient).
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PRZEDSTAWICIELSTWO SOWIECKIE W 
FINLAND JI.

Posłem sowieckim w Finlasadji mianowa­
ny został Korieńcew, przedstawicielem woj­
skowym — End o n, przedstawicielem morskim 
— admiral Zielonyj. (Orient).

BOLSZEWICY A WĘGRY.
Berlińska agencja telegraficzna „Bena", 

której zwykł używać do swych informacji pra­
sowy cii beri ński przedstawiciel Rosji sowiec­
kie] Kop, donosi, ie  skazani w Budapeszcie 
przewódcy bolszewików węgierskich zoslauą 
niebawem uwolnieni, a to pod groźbą rządu 
sowieckiego, który zagrozi! rozstrzelaniem 40 
oi cerów węgierskich i represjami wobec wszy­
stkich oficerów węgierskich z b. armji austro- 
.węgierakiej, znajdujących się jeszcze w niewoli 
rosy jaki ej. (P. A. T.).
8AD0UL — INSPEKTOREM PROPAGANDY.

Z Piotrogrodu donoszą, źe na wniosek 
Cziczcrina Sadoui został naznaczony głównym 
inspektorem agitacyjnej sieci placówek 3-go in­
ternacjonał u. Otrzymuje on pensję komisarzy i 
kilka racji żywnościowych. (Orient).

BOLSZEWICKA RADA GOSPODARCZA.
Pierwszego lutego odbyć *ię ma zjazd 

wszechrosyjskiej rady (Sowietów) gospodar­
stwa narodowego. Zjazd nosić będzie charak­
ter nietylko gospodarczy, lecz i polityczny. Na 
*jazd wysłań będą przedstawiciele zw ązków 
zawodowych i komitetów fabrycznych. Z każ­
dej gubernji powołano 10 przedstawicieli. 
;(E. &),

HANDEL ZAGRANICZNY.

„Morning Post" dowiaduje się ze Sztokhol­
mu, że wediug rad.o z Moskwy bolszewicy o- 
czekują podjęć a w najbliższym czasie wolnego 
handlu z Japonją i Dalekim Wschodem i, że 
większa ilość układów została już podpisana. 
(P. A. T ).

Znaczna ilość odzieży, środków leczniczych 
3 artykułów żywnościowych jest w drodze z 
Angiji do Rosji. (P. A. T.).
UNIFIKACJA WALUTY W TURKIESTANIE.

Władz© sowieckie w Turkiestanie prze­
prowadzają wymianę rubli turkiesŁuńskich, wy­
danych przez sowiecki rząd i  urkiestanu, na ru­
ble ogólno-sowieckie, wouiug kursu 10 rb. tux- 
kiestanskich za 1 sowiecki. Emisja ogólna ru ­
bli tuikiestańsklch wynosi i  bo mrłjardów.

j (Orient).),

szajka UjjnsbT  
h larem

(Odczyt p. T. Zagórskiego).
Onegdaj wieczorem wysłuchaliśmy z wiel- 

kiem za interesowanie m, z większem jeszcze 
w zruszaniem odczytu adwokata kijowskiego 
Tadeusza k«ngórski'ego ua temat „Psychopatolo­
gia cza ez.vyczajek sowieckich". Wiele pisano, 
wiele mówiono na temat inkwizycji i tęroru so­
wieckiego. Mówiono wiele niepotrzebnych rze­
czy, przesadzano, wyolbrzymiano rzeczywistość 
do takich rozmiarów, że stawała się absurdem 
i  ludzie krytyczni przestawali wierzyć. Fotogra- 
fja rzeczywistości wystarcza zupełnie, aby ci sa­
mi sceptycy stawali przerażeni, w tężcu popro­
si u z powodu tego, oo się w czrezwyczajce dzie­
je  i co się działo w wyobraźni słuchaczy na od­
czycie wymownego i utalentowanego prelegen­
ta. Czrezwyczujka nie jest przypadkową tyiko 
empirycznie powstałą instytucją. Jest to świa­
doma, pomysłowo obmyślona aż do szczegółów 
Organizacja terom. Jest to najwyższa hierar­
chiczna komórka władzy w państwie sowietów. 
Teoretycznie jest to instancja śledcza ozy sądo­
wa, politycznie jest to miecz Dauioklesa, zawie­
rzony nad całością życia publicznego Rosji so­
wieckiej. Nad azrezwyezajkę niema nic wyż­
szego. Drżą przed nią wszyscy aż do najwięk­
szych mocarzy. Każdy z nich przecie może pe 
wnego dnia znaleźć się w jej kleszczach. Te 
rzeczy nie są nowe, znała je Wenecja, znała i 
francuska rewolucja za czasów Robespierre'a i 
Marata. Ale gilotyna francuska była zabawką 
W porównaniu z teamem sowieckim. Ścinała 
głowy, ale w więzieniach. Jeńcy Fouquier — 
Tinville'a pisali wiersze (Chćnier), rozprawy 
naukowe (Lavoisier), bawili się. Tutaj — w 
ciemnych celach, o zamurowanych oknach, w 
ciemnicach bez powietrza, gdzie z powodu bra­
ku  tlenu powoli zamiera w ludziach świado­
mość, tłoczy się setka więźniów, na których 
czyha śmierć. Czyhał Co nocy słychać ciężkie 
kroki na karytnrzu więziennym (pamiętacie te 
kroki na korytarzach więzień carskich, o daw­
ni jeńcy caratu?!). Otwiera wiola — i porywa 
Ofiarę. Po chwili drugą, po godzinie trzecią. I 
każdy z pozostałych myśli: teraz na mnie kolej. 
Ale już o niezem imnem myśleć nie jest zdol­
ny. Prowadzą go długo, długo, w górę, na dół, 
w kolo, aż wreszcie wpychają do lochu. Tu kil­
kunastu żołdaków celuje w niego z karabinów. 
„Powiedz, gdzie przebywa X..?, wola komen­
dant. Jeżeli nie powiesz, zawołam: raz, dwa i 
koniec z tobąl" Trwa ta egzekucja moralna pól 
godziny. Często „likwiduje się" egzekucją ofia­
ry fizyczną. Niekiedy tłuką ją kilka godzin z 
rzędu... Tyiko adni, mocni ludzie mogą prze­

trzymać katusze czekania na śnrerć, katusze 
współżycia ze słabymi ludźmi. Bo im człowiek 
słabszy, tern bard ziej się nad nim kaci znęcają. 
Po liuji najmniejszego oporu w Kijowie, gdzie 
na własnej osobie prelegent mial sposobność 
badać wpływ, charakter, patologję czrezwyczaj- 
ki, były dwie takie instytucje. ByJ oprócz tego 
trybunał rewolucyjny, był prócz tego inspekto­
rat polityczny. Było mnóstwo dygnitarzy. Przed 
czrezwyczjką kpHulowaii wszyscy. Ona jedna 
nikogo się nie baia. Ona jednia przed nikim nie 
była odpowiedzialna. W niej siedzieli psycho­
paci, idioci i bandyci. Ludzie chorzy i degene­
raci carskich rządów. Ludz.e chorzy odurzali 
się kokainą. I oni bowiem mogli ulegać zapo­
mnieniu.

Odczyt p. Zagórskiego, urządzony Stara­
niem „Narodu", budził grozę. Spokojny, wy­
trawny sposób artystyczny prelegenta — tę 
grozę, promieniującą od przedmiotu odczytu, 
potęgo wał. Zda walc nam się. ie  krążą lcoło nas 
widziadła piekieł dairtejskih, ie  z mrocznych 
kątów wypływają na salę żywe ilustracjo hisz­
pańskiego Goyi, Jedna ze słuchaczek zapadła 
w głębokie omdlenie. Nie z winy prelegenta. 
Przeciwnie. Tylko, że nerwy ludzkie nie zaw­
sze mogą sprostać napięciu, na które zdobyć 
się trzeba, aby życiu prosto w oczy spojrzeć.

It. K.

radykalizmu polskiego i woła: gdzie jesteście 
wnuki Lelewelów i Woreelów, wnuki „Młodej 
Polski", „Młodej Europy", dzieci tych, co u bo­
ku Mazzin ch i Miche!et‘ów i Qu.net‘óvv budo­
wali szańce ku obronie Demokracji europej­
skiej?.

Henryk Bczm&3ki.

Urosiiis polityczna.
Prezydent Stambaliuski w Wielicice.

Ostatni etap w podróży politycznej preuijera 
bitlgm-nk.t-go etanowii a VviOutaaa, W mody, 5-gw 
b. in, rano zajecha. p. czy dent kuuubuiLński swo­
ją awną protxi szyb wD j o a  .cm , gdzie go przy­
walał ii'ucj.aliikk aana, p- łłnrącu, pocoom oiwUjpekł 
swwwkeiiie kapaimi. W towm zy^ina© prearkira ze 
strony polak.©] znajdowali śnię między innymi; po­
seł pojski w liełgrubiSi©, p, iadeiust Grabowski s 
zoną, przedstawlic.cl minżsterjumi wojny, przedsta­
wiciel dyrekcji salin, p. ÓKowy iaa, wiceóurm.slra 
Wieliczki, p. tr re d b u g , i mmi. p0 uwiedzeniu ko­
palń, Jstóra wywarła duże wrażenie, goście zas edli 
do obiadu, urządzonego nad szybem. W czasie Dnu- 
kietu wymieniono szereg toastów. Prem ier S.auibo* 
l.ński przemawiał dwukrotnie w odpowiedzi na 
toast na cześć Buigarji, wimiesiony ,.r/ez dyrektora 
Skoczylasa, oraz na toast robotnika* tow. Tatary.

P . Stani bul ińsiki dal wy raz nadzi ei, i© Polaka i  cięż­
kiego ekonomicznego przesolenia, w jakiem  s.ę  
?mijOUje, wyjdź.© o iue-rią  ręką, gdyż pnńsiwo t k -  
r© p o sad a  taki© ©karby w mucie, soh, wyg.u i im  
uyck puMach zLenuiych, może z otuchą patrzeć w 
pii.joz ość. Prezydent wierzy w wysokie dze jo w e  
poeujm ukw o Polski, k tóra zrządzeniem lo»ów tak 
drugo cierp iała  niewolę, aby obecna© teut silniej 
wystąp.ć ze swoją kuliurą, której dobroczynny 
wpływ b ę lz .e  wszystkich do niej przyciągał Cieszy 
się, że znajduje w Wieliczce stosunek robotnika do 
prze ozuuego tak ciekawy, jainego w Europie, stu . 
djując te stosunki, m e pozna . Uważa go za wzór, 
gdyż robomilf ten, myśląc o swoim bycie ekono­
micznym, pracuj© jednakowoż z myślą o państw ie, 
czego dowodem jest fakt, iż robo Lux y saiiu iajiii do­
tąd an i przez jeueu dzaeń ni© strajkow ali.

Nadto przem awiaj p, Barącw, wznosząc toast na
cześć ministrów bułgarskich; przed slaw.iaei m inń  
•terał wa wojny twtótwwitst ua cześć arm ji bułgar­
sk ie j, w ictbua-misWz p. P ried berg. wraz puset Gra- 
bowsKi., k tóry wyraził życzenie, aby zbliżeni© Pob 
•kr !•» Fu gar,; nastąpLo jnliusjrychlej i wydam 
trwał© owoc© vV czuse  bankietu przygrywała mu* 
syka salimuraa. Po bankiecie p. Stambulińaki zw ie­
dzał pryw atne zbiory p. Barącza (obrazy, arnyki, 
zbi-u.e, pasy słuckie, wschodni© makaty i t. d.) i wy­
razi! się, że widzi tu w jednym  połsk.m domu w ię­
cej zabytków kultury, niż gdzieniegdzie zagranicą 
w całych muzeach.

?rzd flćbtscjleai na G śntp Śląsko.
FAŁSZERSTWA NIEMIECKIE.

Z blizka i z Daleka.
U st profesora Aulard.

„Naród" of arowa! czy toiuUiom swoim na 
gwiazdkę list slyraego historyka haucuskitgo, 
h-storyka Wielkiej uewoiucji francuskiej A. 
A uiaida. Dawno me czytałem tak ciekawego 
i pełnego treści dokumentu literach ego. P. 
Aulard, radykał (lewy), wolnomyśliciel, 
współpracownik wielu pism radykalnych, czło­
wiek, który cale życie poświęć,! obroni© zasad 
W. Rewolucji; człow ek, dla którego ta wielka 
data u e siaia s-ę jeszcze zimnym kamień.etu 
milowym na nieskończonej drodze Ludzkości, 
ale jest wciąż jeszcze czemś żywem, nieskoń­
czonym i rozw jadącym się organizmem spo­
łeczno-politycznym; człowiek, który w myśl 
tych haseł jeszcze nie urzeczywistnionych, jesz­
cze n e skamieniałych caie życie walczył pió­
rem o repszą, oaroz.ej aemonraiy czną, oardz ej 
lewą republikę, który zwalczał klerykalizm z* 
GambeLą i Juies te rry  m, który broml Drey­
fusa  z Jaureaem  1 Bu ssoneui, przyjaciel i 
czciciel Jau resa  — wyciąga rękę ku uaieniej 
poisk ej demokracji. Mow.: czasy Micheieia i 
kamennais trwają wciąż jeszcze. My jesteśmy 
i czekamy was u ołtarza wspólnej naszej spra­
wy. Uuzież wy jesteście, o prawnuki Adama 
Mickiewicza i Lelewela? N-e widać Nas w Pa­
ryżu i nas n e w dać w Warszawie. My w Pa­
ryżu ogiądamy tylko pewnych Polaków. Wy 
w Warszawie widujec-e pewnych tyiko Fran­
cuzów. Postarajmy się, aby było inaczej. Po­
znajmy s-ę wzajem. Zbi-żmy się wzajem. 
Frauc.ą rządzi dzisiaj większość reakcyjnej Iz­
by Deputowanych. To prawda. N estety. Ale 
to fakt przeui jający. To s.ę prędko skoń zy. 
Francja nie może zejść z drogi, na którą ją 
pchnęm W. Rewolucja. 1 p. M.ileraud nieaaw'- 
no jeszcze był soCjal-stą i zawsze, jako socjali­
sta do Izoy był wyoierany.

Jviy we rrancji wiozimy tylko jedną Pol­
skę. iNiekon eczn.e demokratyczną. N eko-
mecznie pos.ępową. Czyżby nie b>ło innej? 
Wiemy, że jest inna. Chcielibyśmy ją zoba­
czy ć".

List Aulard‘a jest ciekawym i ważnym 
dokumentem literackim. Jest to światełko, za­
palone u wielii-ego stosa, który niegdyś rozpa­
liły w Paryżu oi.arae, męczeński© dłonie Mic­
kiewicza. Wtedy u tego oł.arza, który dźwig­
nął ten jeden Mocarz wbrew rządom, wbrew 
katom, wbrew dukamm Mikołaja i zb eraly s.ę 
najw-ększe talenty, geniusźe, duchy Francji, 
wypełniały się mJośc.ą Pomki t tą miłością za­
pianu ały pokoleń.a Francuzów na dług e dzie- 
sięciolec a! Wtedy to Michelet pisał swoje cu­
downe o Polsce poematy, wtedy to wielki he­
retyk Lamennais rzu al swoje anatemy na mi­
nistrów Ludwika Fil pa, wtedy Raspail, Bar- 
bes, Bianqui, wołając „Polska!" budzili pło­
mienie w duszach ludu paryskiego!

Dziś — historyk W. Rewolucji, profesor 
Sorbony (w parysk-m uniwersytene jest spe­
cjalna katedra hlstorji W. Rewolucji) u,muje 
w dłonie pochodnię zapaloną niegdyś u ołta­
rza Adama, unosi ją w górę i ośw elia tą po­
chodnią zw.ązek duchowy i moralny francus- 
k-ej i polskiej demokracji.

Profesur Aulard nie jest socjalistą i nie do 
socjalistów poisk cli się zwraca, żem me umiej 
Ust jego nietylko nie jest nam, obojętny, ale 
przecrwn.e: odczytał śmy go z najwyższem 
zainteresowaniem i z całą ciekawością śiedzć 
będziemy jego echa w poisk m demokraty cz­
nym obozie. Pragniemy bowiem, aby takie 
echo — byio. Aby naprawdę naw ązały s.ę 
Stoaunki duchowe pomiędzy nauką polską a 
francuską, pomiędzy francuską a poiską demo­
kracją.

Znalazł się Francuz wybitny, człowiek nie 
partyjny, szczmy demokrata, radykał, antkie- 
rykal, który pierwszy wyciąga rękę w stronę

Bytom, 9 stycznia.
(P. A. T.). Niemcy chwycili się nowych 

fałszierstw, aby powiększyć dość glosujących 
przy plebiscycie. Władze policwjue w mia­
stach, a zarządy gm une po wsiach wydają tua 
rodowitych mieszkańców terenu plebiscytowe­
go legitymacje osobiste, zaprowadzone rozpo­
rządzeniem komisji koalicyjnej. Legitymacje 
te są koloru białego z czerwoną obwódką. 
Mieszkańcy nierodowic) otrzymują natomiast 
legitymacje koloru zielonego. Otóż polskie ko­
mitety plebiscytowe posiadają dowody, że od­
nośne wiadze, a zwłaszcza urzędy poFcyjue w 
miastach wydają Niemcom, nierodowitym m e- 
szkańcom, legitymacje „rodowitych*, a to w 
tym celu, by mogli oni glosować przy plebiscy­
cie. Wydano je takim mieszkańcom, którzy 
sprowadzili s ę na Górny Śląsk dopiero po 1 
stycznia 1904 r. i według regulaminu piebi- 
scytowego n.e będą mieli prawa głosować. Fał­
szerstw tych podjęły s.ę główn e urzędy poli­
cyjne w miastach, po ws ach zaś, gdz e jeden 
drug ego zna osolrśeie i gdzie napływ obcych 
jest mały, fałszerstwa te są prawie niemożli­
we. Polskie komitety plebiscytowe zwróć.ly 
s ę wobec tego do władz koakcyjnych z żąda­
niem przeprowadzenia ścisłej kontroli wyda­
nych legitymacji.

ATAKI NA GENERAŁA LE R0ND‘A.
Berlin, 9 stycznia.

(E. E.). Nawiązując do rut or wiew generała 
Le Roud'a'z reporterem „Frankfurter Zeutumg", 
prozę „Bealiuer Tagobmlt", atakują© gen. La 
Romd'a, że „czyny jego są daleki© od zgodno­
ści z jogo radium:, jak świadczy o tern regula­
min plebiscytowy". Dziwnem jest życzenie 
gen. Le Rond a aby wzburzeni© w Niemczech 
nie rosło, skór© czyni siię oo tylko można, aby 
j© podniecić". Ataki te odnoszą się do prze­
stróg, jaki© wystosował gira, Le Rond w swej 
rozmówi© z reporterem „Frankf. Ztg.“, oświad­
czając, że Niemcy powinni przestać podburzać 
optuję publiczną w sprawi© G. Śląska. Gen. Le 
Rond zaznaczył dalej, że komisja międzysojiusiz- 
mcza będzie czuwała nad poprawnością plebis­
cytu, nad równością i czystością głosowania. 
Gen. Le Rond jest zdania, że groźba strajku ge­
neralnego nie będzie spełnioną.

SPRAWA NOT.
Paryż, 9 sjyeznia.

(E. E-). Z kół dobrze poinformowanych 
don/o.zą, iż konferencja ambasadorów me u- 
dz.eli odpowiedzi na nolę Niemiec z dnia (j-go 
stycznia w sprawne plebiscytu na Gómny ui Ślą­
sku. Decyzja Rady ambasadorów, oparta na 
ścisłych danych, jest słuszna i w zupelu.,ści 
zgouna z franlat© a wersalskim; wobec lego ni© 
może ona ulec i© wizji.

Z inuogo ziouia komunikują, że odezwa 
Koid&U|tego, wzywająca Foiaków na G. Śląsku
do zachowania spokoju, wywarła nader korzy­
stne wrażeń.© w kolach urzędowych państw 
sphzymierzonych. W kolach tych panuje mnie­
manie, tz usiłowania, czynione przez Niemców 
w celu usunięcia Kuriuniego, skazane są na 
nierowodaerue.

Paryż, 9 stycznia.
(P. A. T.). „Echo de Paris" donosi, że dnia 

7 b. m. wręczono sekretarjatowi Rady ambasa­
dorów notę rządu niemieckiego w sprawi© re* 
gulani.uu plebiscyluwego na Górnym Śląsku. 
Nota ta, według wyinieuioncgiu pisma, nie ino 1 
że Bezy c na powodzenie. Sprzymierzeni są zda­
nia, że ich p :stanowienie jest słuszne i spełnia 
wor-uuni Uaktaiu pokojowego.

G. PART JA LUDOWA A POLSKA.
Bytom, U stycznia.

(P. A. T.). Dziś odbył s ę w Bytomiu w 
m.ejssiin domu koucer.owjm wielki wiec gór- 
nosiiłsaiej pariji iuuowej, sii-upiującej tę nie­
miecką raror-gcnCję, kuna piogme połączenia 
Górnego Ś.ąs^tt z jTOisną. Do zgrumauzony ch 
w i uŁoie około d ty s.ęcy osób, przemawiali po 
n.emiecku: sędzia liuisciuer, radca szkolny 
iienscńei, prof. Banaś, sztygar Szewczyk i kon­
duktor Skizypiec. YY*zj»cy mnwcy wypowia­
dali się za poiączen. un  G ó r n e g o  biąska z Pol­
ską, gujz wtedy tylko kraj ten może liczyć na 
samouz elnośc, u żywiuł m ejscowy na uzjska­
ut© lepszych stanow-sk w cywilnej slużbi© 
państwowej, w tazie zaś przyłączenia Górnego 
uiąska do Niemiec nasłani z N.ennec do ty ch- 
czarowi uazędn.cy, ponnmo ob ecanej prze* 
rząd mtm.bcai au,.uuon.jit pozostaną na swjch 
stanowiskach i w obeeme istniejącym s^o,©- 
mi© upośledzenia ludności miejscowej n.c się 
nie ziueni. Następni© prosU o głos ja k ś  zwo- 
łenuik Niemiec, zgermanizowany Ślązak, gdy 
jednak zaczął przemawiać przeciwko Po Lee, 
Zgromadzeni zmusili go do milczeń a. Nie do­
puszczono również do głosu radną m ejską, 
Kteinwachier, znaną hakatystkę bytomską. Za­
równo ją, jan i pupizeon ego mówcę zmuszono 
do opuszczenia sań. Wiec uchwali! niedopuścić 
do głosowania emigrantów.

Równocześnie w sali teatru m ejskiego 
odbywało się zebranie n.emieckiej oiganizacji 
pleń scytowej, tak zw. fiemiatstreuerów. Urzą­
dzono je w tym celu, aby zwolenników wiecu 
za Polską przez wprowadzenie w toąd śc ągaąć 
na swe zebran e. Zamiar ten jeonak nie udał 
s.ę i sala wieca niemieckiego świeciła pustka­
mi. Niemcy zapow adałi, że wiec zwolenników 
Polski zostanie przez nich rozbity, widoczni© 
jednak olbrzy mia ilość uczeotn.ków wiecu pol­
skiego powstrzymała ich od wykonana po. 
gróżki.

ZWIĄZEK „HAIMATSTREUER“.
Berlin, 9 stycznia,

(E. E.). Prezydent poheji w© Wrocławiu 
zawiesił w październinu dz amluośó niemieck. 
zw. „V ero and łleimatstreuor Oberschlesier", 
goyż działalność jeg j m© była zgodną z ustawą 
o stowarzyszeniach. Związek zaprutesiował i po 
przeprowacLzumem śledztwie czyim oś ci jogo zo­
stały wznowione. Prezydent policji vve W rocla- 
Wiu zaprotestował pizoerwko ternu i wra-ósl 
skargę do wy ższego Uybunaiu adminisLacyjno- 
go. Aż do chwili ostatecznego wyroku związełs 
ten nie przerwie swojej działalności.

0  ROZBROJENIE „EIN YVOHNERYYEHRY44,
Berlin, 9 stycznia.

(E. E.). Z Bazylei donoszą: YV kolach pola- 
formowanych utrzymują, że na konferencji 
premierów w Paryżu, rozpoczynającej się 19 b,

! m„ będą.© postanowione zmusić Niemcy do roa- 
| brojenia „Einwohiuerwehry" w dość ki-ótkim 
! przeciągu czasu. Raport gen. Nodlefa, skierowa- 
J ny do Rady ambasuidorów, ni© chybił celu. Ge- 
; nora! stwierdził, że Niemcy postępują z© złą 

wolą, me rozbrajając „Einwohnerwehry" j l  
zw. pjRcji bezpieczeństwa, a zarazem stwier­
dził, że „Eiriw ohnerwohra" jest organizacją ab­
solutnie reakcyjną.

TYDZIEŃ GÓRNOŚLĄSKI W POZNANIU.
Poznań, 9 sty cznia.

(E. E ). W niedzielę odbyła się wielka u- 
roceystość na zakończenie ty gidnia górnoślą­
skiego. liano odprawiono uroczyste nauożen- 
stw© w kościele famy ni. Na nabożeństwie byli 

i obecni przedstawiciele władz cy wilnych i woj-



*fr. ft „R O B O T N IK * * , p o n f o d z l a l e Ł ,  10 s ty m m  m i

•Sowych, cechy i stowarzyszenia. Po nabożeń­
stwie z kościoła fannego wyruszył wi-elki po* 
Chód. Uczestniczyli w min powstańcy t3  roiiu i 
cziuukuwie wszy siki cii stowarzyszeń fepołeez* 
'hych ze sztandarami. W gmachu urzędu osadni­
czego odbył się manifestacyjny wiec pod prze. 
Vvoduietwem marszałka Sejmu Irąuipcizyńskie- 
t>o. Referat o znaczeniu Górnego Śląska wygło­
sił ks. patron Adamski. Przemawiał również 
p. Stein, dyrektor departamentu oświecenia. 
Uchwalono je d n o m y ś ln ie  rezolucję, domagają­
cą się przyłączenia Górnego Śląska do Polski. 
Wiec zakończono odśpiewaniem pit śni narodo­
wy ck.

Równocześnie na placu Wolności chór, 
przy a k o m p a n ia m e n c ie  orkiestry wojskowej, 
Odśpiewał hy mn górnośląski i „ikoię“.

T e le g r a m y .
I tóirniji

Iłyga, 9 stycznia.
(E. E.). W piątek po południu i w sobotę 

rano odbyły się posiedzenia komisji redakcyj­
nej. Omawiano dalsze artykuły treści prawno 
politycznej.

t y r c n  M i t ! .
Keaigswustorhausen, 8 stycznia,

CP. A. T.). (Radjo). Z Londynu dunoszą: 
fiząd uwolnił z więzienia wydawcę i obu re* 
daktoiów irlandzkiego puuna „Fieumans Jouir- 
nal‘‘ ze względu na ich stan zdrowia. „Free­
mans Journal11 wyraża przekonanie, że de Va­
lera wyda manifest do narodu irlandzkiego, w 
którym zaznaczy, ii każdy krok pokojowy po­
winien się o p i e r a ć  ua uznaniu niepodległości 
Irlaadji, o pokoju rmze być mowa tylko w ta­
kim razie, jeśli przedstawiciele Anglji okażą 
gotowość rokowań z zastępcą korony irlandz­
kiej ua podstawie zupełnej równości. Przy o- 
becnym rządzie angielskim, który oświadczył, 
że nie może być mowy o uznaniu niepodleglo- 
4ci Iriandji, pokój nie jest możliwy.

K openhaga, 8 stycznia.
(P. A. T.). „Westminster Gazette11 dowia­

dują się. że de Valera został zaproszony de 
Londynu na konferencję z Lluyd Georgom. W 
kolach sanfeinistów zachowują się wobec tego 
zaproszenia podejrzliwie, gdyż uważają je za
pułapkę, mającą na celu wciągnięcie de Vale- 
iy  do Londynu, aby go tam aresztować.

Dublin, 8 stycznia.
(P. A. T.). (Reuter). W miejscowości Cam- 

bóugh zastawiono zusadzaę na ago,mów poli­
cyjnych, pizyozem trzech agentów raniono. 
Miejscowość tę obsadzili następnie żołnierze.

MIIJISSl OiiSiilJilljjf! I lyljL
Paryż, 8 stycznia,

(P. A. T.). Wied. Bi-uro koresp. „Matin1* 
^'ónoii z Londy nu, że kola polityczne są zdam a, 

dymisja lorda Aliinera (miioiaUa kolei) o- 
Zńacza początek przesilenia gabiiuerowego, i że 
^nriosi się na dalsze zmiany w gabinecie.

I r i s  i @ f e u « lul i .
Londyn, 9 stycznia.

(P. A. T.). Przemysł węglowy angielski 
Stoi przed now; m ciężkim kryzysem. Wlzśeic.e- 
le kopalń domaga.ą się zniesienia koatroij pań­
stwowej rud  przedsiębiorstwami i podwyżki 
cen węgla, przeznaczonego dra potrzeb kraju. 
Równocześnie domagają się od rządu gwaran­
cji oo do umów w kwestji zarobków i warun­
ków pracy, zawartych z robotnik am i, gdyż gwa­
rancje, dat e przez przedstawicielstwa robotni­
cze, nie są podobno pewne.

Rząd nie obce dopuścić do podwyżki cen 
węgla, prueanacaonego dla kousumcji krajo­
wej, gdyż obawia się podrożenia innych arty­
kułów, przedewszystkiaut żywności j mogących 
z tego wyniknąć uiep'oko„ów. W ostatnich 
dniach odbyły się liczne konferencje między 
.angielskim ministrem handlu i państwowym 
komisarzem węglowym z jednej £liony, a re­
prezentantami robotników z diug.ej. Ni© po 
wzięto dotąd jednak żadnej decyzji, spodziewa­
ją się atol , że rząd ustąpi boda.' w jeduj ni 
punkcie, a mianowicie, że najca.ej w końeu 
marca zniesie kontrolę państwową aad pnodiuk. 
<yą pry walnych kopalń.

PIxnrc 
w u. lilii

Waszyngton, 9 stycznia.
(E E ) . Z kół zblżunych do prezydenta 

Hardinga komunikują, iż prezydent po objęciu 
■władzy zaialwń ma w p erwszym rzędzie trzy 
sprawy: 1) wznowienie stosunków pokojowych 
z  Niemcami jeszcze w marou r. b., 2) wycofa­
nie wojsk okupacyjnych amerykańskich z Nad- 
renji, 3) wznowienie stosunków handlowych z 
Rosją i z państwami centralnemi.

In iif tn f t  aiuji ssEiykiMisj.
BerFn, 9 stycznia.

(E E ) . Donoszą z Waszyngtonu, iż komi­
sja wojskowa senatu amerykańskiego uchwa­

liła wniosek senatora New‘a, żąający zreduko- 
wan a armji amerykańskiej do lż5 tysięcy lu­
dzi. Prezydent kunuisji oświadczył, iż przyszły 
prezydent Hard.ng wypowiada się za zreduko­
waniem armji do 150 tysięcy ludzi.

0 t i i tm  u p h u .

Faryi, 9 stycznia.
P. A. T.). ,/Chicago Trtóune11 ogłasza rze­

komą pierwszą część sprawozdania marszałka 
Focha, przedłożonego Radz e Ambasadorów o 
stau e rozbrojenia i demobilizacji Niemiec. Ta 
część pierwsza dotyczy niemi ocni ej żegiugi na­
powietrznej. Foch podkreśla, ż© suvem zono 
nowe usiłowania Niemiec w celu wznowienia 
żegrugi napowietrznej. Skonstatowano, że w 
Niemczech ukryto przed wydań eut koalicji 
26.823 motorów/lotniczych,, 13.079 samolotów i 
kydroplamów, oraz 6 Zeppelinów. Oprócz tego 
stwierdziła komisja koalicyjna wiele ukrytego 
materjału lotniczego. Rząd uiem ecki potwier­
d z i ten fakt i oświadczył, że zarządzi wydanie 
ukrytego maerjalu. Stwierdzono rówireż, że 
fabryki Junkera przyjęły namówienia na 150 
aparatów lotniczych. Część tych zamów en już 
wykonały. Zakłady Pokkera zajęte są też fa­
brykacją nowych samolotów.

Paryż, 9 stycznia.
(P. A. T.). „Petit Parisien11 podkreśla, że 

ze sprawozdań międzysojuszniczej komisji 
kontrolującej wynika jasno, iż na czele nie­
mieckiej , straży obywatelskiej stoją dawni 
członkowie cesarskiego sztabu generalnego. 
Dz enik jest zdania, iż aby zadowolić Francję 
wystarczyłoby aby rząd niem ecki zgodził £;ę 
na zniszczenie tych organizacji i poła żono się 
ich z  armją regularną.

Paryż, 9 stycznia.
(P. A. T.). (Havas). Wysoko postawiona 

osobistość z kół dyplomatycznych z Quai d‘O r 
say, nadmienia w wywiadzie z koresponden­
tem „Excelsior u“, że między gabinetami mini­
sterialnymi Londynu i Paryża panuje obecnie 
zupełne porozum enie co do tego, że należy 
wszelklemi środkami wymagać absolutnie roz­
brojenia Niemiec. Frannj i Anglji pozostaje 
tylko omówieni© jak emi środkami należy .to 
przeprowadzić.

i i t y  ! M  li i.
Londyn, 9 stycznia.

(E. E.). Acg'elski minister wojny oświad­
czył, iż firmy angielskie otrzymały od f-wu uie- 
nneekich propozycje dostawy w.ększej ilości 
rewolwerów automatycznych. W związku z 
tyui lantern mm.ster angeiski pookioSił, iż 
Traktat Wensaiski zabrania Niemcom labryko- 
wać broń.

M M  13 WISI
Berlin, 9 stycznia.

(E. E.). Kwestja obioru króla na Wę­
grzech jest — znaniem Dudapeisficńsk ego ko- 
re^punoenta „Ach U hr Atoenusulak11 — na po­
rządku dziennym. KoiesponcenŁ wylicza dwie 
kandydatury, to. król Karol spod z, e w a s 'ę  — 
jego zdań ein — otrzymać koronę i wjechać do 
Budapesztu już w marou. Istnieje na Węgrzech 
partja silnie złączona i zorganizowana, która 
pracuje nad jego wyborem i liczyć ma na po­
parcie Francji. Drug-ui kandyda.em jest ar- 
cyksiążę Józef. W jego programie politycznym 
znajduje s ę  m. in. stanowczy opór przeciw 
złączeniu się Węgier z Austrją. Obecny re­
gent, admirał łlorłhy, chciałby prowadzić 
regencję jeszcze przez dwa luto trzy lata, a po­
piera go w tem rzekomo rząd angielski. Wal­
ka o tron rozegra się pomiędzy dwoma Habs­
burgami. Eutentea, jak twierdzi ko.espondent, 
będzie żądała gwarancji, że nowy król będzie 
przeciwny zlączenro się z Austrją.

i.Praga, 8 stycznia.
(P. A. T.). Biuro Koresp. Urzę.owo do- 

nośzą, że rząd republiki cze.-ko-słowack ej po­
stanów I odwołać nadzwyczajne zarządzenia, 
które ogłoszono w grudniu roku zeszłego w ca­
łym szeregu po-wialów.

Praga, 8 stycznia.
(P. A. T.). „Rude Prawo11 donosi, że licz­

ba komunistów, znajdujących się dotychczas w 
więzieniach czeskich, wynosi inn ej więcej 3 ty­
siące.

Praga, 8 stycznia.
(P. A. T.). ,,Czesk;e Słowo1- donosi, Ks. 

Hlinka starał się o biskupstwo na Siowarzyź- 
nie i został primo lo -o zaproponowany pap e- 
iowi. Kurja rzymska odrzuciła jednak kandy- 
daiurę księdza HFnki.

i 2 .
Paryż, 9 stycznia.

(P. A. T.). Agenoja Havaia donosi, że dr. 
Kalmette udało się ziiumuinizować zuj>ełnie 
cielęta przez odpowiednie szicrzepienie, pomimo, 
że cielęta te były umiescicrz. no p; zez długi czas 
wspólnie ze zwierzętami chorem! ua gruźlicę. 
Dr. Kalmette, komunikując o tejn, dodaje: Sloi-

|  m y  d op iero  na początku  b&dń, a już otw iera  
I s ię  o lb izym ia  możuiosć; jeś li bę^zieuiy dn iej 

kroczyli po rozpoczętej drodze, w ów czas być 
m o że dojdziem y d o  ś w id n y c h  rezu ltatów .

m S3 Siliła liii.
Gdańsk, 9 stycznia.

(E. E.). Na zaproszenie dyrekcji Tovwtrzysiwa 
polsko - amerykańskiego żeglugi morskiej odoyio 
się dziś uroczyale przyjęcie na pokładzie „Uoau- 
sku11. „Gdańsk11 prz^xi kiiku dniami zawinął do 
portu gdańskiego z ładunkiem amerykańskim. Jest 

! to pierwszy większy parowiec polski, .płynący pod 
' flagą polską. W przyjęciu na pokładzie „Gdańska" 

ucaeeluiczyli: komisarz geneirainy Biesiad ecki, ad­
mirał Bobrowski, przewoouiczący frakcji polskiej w 
parlamencie wolnego miasta Gdańska Paneck;, kon­
sul angielski Dawscn, oraz kilka oaob przybyłych z 
Warszawy, między innymi komisarz rz^du miasta 
W'arszawy p. Amrsz. Wśiód zaproszonych byli rów­
nież, przedstawiciele hwtyiucj; polskich w Gdańsku. 
Po drodze na statek zwie. > p.uukt etapowy dla
emigrantów na ivluwitioosi. , Na punkcie etapo­
wym oprowadzał gości pe.uomooolk urzędu reemi- 
gracyjirego p. Nowicki. Po przybyciu na statek 
„Gdańsk 1 goście zwiedzili jego urządzenia. Budowa 
statku odznacza się tem, że dla pasażerów trzeciej 
klasy przeznaczona jest znaczna liczba kajut,

f i f e y i  t i l f f l f a m
— We Włoszech w miejsco.wuki Santa Vittoria- 

Serri odkryto świątyń ę z opok. niyoetuklej.
<— Konlerencja brukselska, którą byia zwołana

na 15 stycznia, została odwołaną.
-  Z Rzjiuu telegrafują że przygotowuje się 

praymierze m ię.izy W iocham i, Rumunją, Czerna mi 
i Jugosawją. W końcu stycznia ma mę odbyć zjazd 
premjerów.

— W Bagdadzie z/oslal zamordowany kierom 
nik misji angieLski-ej.

Oszczędność!
jasł najkritszą droQą do bo^sotaan

Przy używaniu ■
F a s t y  do obuwia

„ M  I G R O  L “
wystarcza wyczyścić obuwie pastą 

t y l k o  r a z  j o h e n  t y g o d n i o w o ,
codziennie zas przecierać miękkim suknem, a bę­
dzie zawsze O D uw ie błyszczało, j,u!z iustffO- 

Ząuitć wszędzie.
Sprzedaż  hn r .ow a  w kantorze fabryk)

„PICU
tecnno-cneimcznej

163! Nowy-Swiat
m  m.2u.tdi. 30J-0L
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C  Y  K  i c ,  st. Ststiiiasil
Dziś, S w. Bracia A don es

„PŁAYfll SAalbE.JJGY“  Sensacyjne widowisko 
o r a z  ce ty ,  h o u u j /  y .  o i j i - u s n  s, y c z . , . a w ; u U k *  
zim o l . iz - tfM iif t  w n o w y m  ,-*i a . i u o t i h u .

Il-gi DZIEŃ OBRAD.
Przewodniczący tow. Koziolk:ewiczówna, 

przed rozpoczęciom dyskusji tow. Woszezyńska 
odczytuje organizacyjne wa oski C. W. K.? po- 
czem zaczęła się dyskusja.

Tow. L'oroszowa (1 rzemyśl) wyraża prze­
konanie, ż© w obecnych w a . uniach praca 
wśród kobiet mus. być prowadzona odrębnie. 
Przyczyną nia.ych dotychczas jej rezultatów 
jest małe os w adomienie ogółu lucności. Pra­
ca wśród kob.et musi być prowadzona odręb­
nie ze względu na konkretne warunki, nie mo­
żna tu stosować szablonu.

Tow. Wolska ^Sosnowiec) uskarża się na 
brak iuieligeuluyeh agdalorek i orgamzaiorek.

Tow. Ganowoiówna (Kraków) polemizuje 
z  pogiądami przec.wnem' odrębnej pracy 
wśród kobiet. A społeczność jest skulk em od­
suw ana icii przez wieki oa poliiyki. Przy a- 
g .acji należy uwzględnić specjalną psychikę 
kobiet. Musimy o.gua.zować me tylko robotni­
ce pracujące, ale i gospodynie domowe. Prócz 
organizacji politycznej trzeba stworzyć także 
klasowy związek wzajemnej pomocy kobiet, 
któryby waiczyf o bezpośrednie materyaine in- 
teresa swych członków i n.óai m pomoc i op e- 
kę w wypaukach choroby luto nieszczęścia.

Tow. Chrupkowa (Nowy Targ) żąda w-y- 
szlroleuia przez pa.Łję odpowiedniej ilości agi- 
ialorek i Lnuliukiorek. W sprawach organiza­
cyjnych zabierały jeszcze gies tow. Re zesów* 
na, Sowianka, dr. Perimuiterówna, Lętowska, 
F dz Ińska, Boznańska, AmJborowa, Komorow­
ska i Hilgertówua.

Tow. Woszezyńska w oslatniem słowu© 
stwierdza, że zasadniczych różnic zdań dysku­
sja nie wyłoniła i podtrzymuje wn oski zgło­
szone przez C. W. K., poczem zabrała głos ob. 
Stefan ja Bojarska, przedstawiając warunki 
pracy wśród kobiet wiejskich.

Naslępme tow. Bobrowska zreferowała 
sprawę opieki nad dzieckiem. Mówczyni 
stw erdza, że opieka nad dzieck em nie może 
opierać się na dobroczynności, lecz jest to obo­
wiązek państwa i samorządów. W dyskusji 
■nad referatem tow. Bobrowskiej przemawiały 
Iow. tow. Sobocikowa, Boznańska, Pil.chowska, 
Doroszowa i Chrupkowa, po zera uchwalono 
przedłużeń e obrad z4azdu na piątek 7 stycznia 
i dyskusję z powodu spóźnionej pory odłożono 
do dnia następnego.

II I  DZIEŃ OBRAD.
O go<iz. 4 po poi. Zjazd rozpoczął na nowo 

obrady w sali Zw.ązików Robotniczych.
W dalszym ciągu tcczy się dyskusja nad 

1 referatem tow. Bobrowskiej. Iow . Sowianka 
akcent uje położenie dizieci dorastających (sprze­
dawców gazet i t. p.), które pozostają bez opie­
ki i bez wychowania. Dla tych dzieci trzeba 
założyć warsztaty, kituruaty, ale to jest mcóii 
we tylko przy odpowiednich funduszach, a 
więc przy zmianie gospodarki pieniężnej.

Tow. PiikhoAVika przedstawia stosunki o- 
pieki nad diziećmi, panując© w Łodzi. Ma po- 

, w^tać sumptom magistratu, przy pom cy ple 
aięanej rządu szkoła dla dzieci moralnie za­
niedbanych, zdradzających zła skłonności. Bę­
dzie to szkoła wraz z iulernatem, ażeby dzieci 
te nie mogły wywierać niepożądanego wpływu 
na inne. Już istnieje w Łodzi szkoła dla dzieci 
niedorozwiniętych, nad któremi praca w szko­
łach zwykłych jest zupełnie niemożliwa. Mów- 
czjni wzywa towarzyszki z samorządów, aby 
wstępowały ** ślady magistrelu łódzkiego.

Tow. Doroszu w a nie znadza się x twier­

dzeniem referentki, że dom jest najlepszą In­
stytucją wychowawczą. W praktyce jest ina­
czej, dom czy to robotniczy, ozy inkligeuck1 —■ 
dom człowieka pracy roli swej wyuhowawczei 
odegrać nie może i obowiązkiem partji teraz, a 
później społeczeństwa i państwu jost wyrwać 
osiecko i kierować jego wychowaniem. W par­
tji jest egrowuy Lra*i fil fachowych do k.eier 
w arna p ia ią  wśród dzieci i diaiLgo musi par- 
tja ao.gaahsować kuisy instruiktorok i opieku­
nek dzicciunych, gdyż wychowanie musi leżeć 
w rękach fachowych.

Tow. Chrupkowa zwraca uwagę, że oprócz 
organizowania sohroisk i ognisk dziecięcych, 
należy sk erować pracę i w tym kierunku, a- 
żeby przy go to v\ ać kobietę do wychowywania 
dziecka w rodz.nie. A do tego niezbędna jest 
reforma szkoły żeńskiej: w klasach wyższych 
po wrony być wykłady z psyehologji i hyg.eay 
dz ecka, szeroko potraktowana pedagogiaa. 
Ze wzg.ędów przyszłości dziecka i całej rasy 
domaga się ustawodawczego zakazu zawiera­
nia małżeństw przez ludzi chorych.

Tow. dr. Per.mutterówroa, akcentując zna­
czenie ochron i o g n isk  dziecięcych, zaenacza, ża 
nie po w nuy one mleć charakteru Mantropij- 
ut-go Parija powiuna załoijć kursy dla ochro- 
n i arek, a te obejmując stanowiska w ogni­
skach parlyjuy h, pow nny być piatue, żeby 
mogły, nie odrywane pracą zawodową, po­
święcić się pracy wychowawczej.

Tow. Hugertówna sądzi, że tylko obalenie 
obecnego ustroju społecznego polepszy te wa­
runki.

Tow. pos. MOraczewska zwraca uwagę na 
sprawę dzieci uchodźców, które po repartjacji 
uchoaź.ów z Rosji wrócą do kraju. Są to w 
znacznej m erze dzieci robotnicze, dlatego win­
na klasa ruboinicza, a zwłaszcza kobiety wziąć 
żywy udz.al w opiece nad niemi i objąć jej fi­
lantropijny charakter.

Po zamknięciu dyskusji referentka tow. 
Bobrowska stwierdza, że zadanie kobiely wy­
chowawczyni jest jak najszczytniejsze. Praca 
wychowawcza winna być traktowana jako pra­
ca zawodowa.

Głos zabiera tow. Praussowa, referując sy­
tuację polityczną. Powitawszy zjazd imieniem 
C. K. W. P*. P. S., przedstawia przyczyny, dla 
który eh C. K. W. odwołał tow. Daszyńskiego z 
rządu. Niepodległość Polski została uratowa­
ną i sprawa pokoju jest już przesądzoną, zni­
kły więc przyczyny, dla których P. P,. S. zgodzi­
ła s ę na wzięcie udziału w rządzie koalicyj­
nym. Sejm dogorywa, bronią go tylko ende- 
cy, gdyż wiedzą, że w opiuji społeczeństwa 
przegrali. Rozwiązanie Sejmu musi przyro eśó. 
zwy-ięstwo klasie robotn ezej, co jednak w 
zna -znej m;erze zależy od stanu organizacji; 
kobiet. Do pracy wśród kobiet musimy a 'ę 
w-ięc zabrać jak najenergiczniej.

Tow. poseł Czapiński uzupełnia wywody, 
referenWri stwierdzając, że obecny skład Sej­
mu un emożliwia P. P. S. branie udziału w rzą­
dzie.

Przemawiały następnie tow. Reizesówn* 
i Sowianka, poczem posiedzenie zamknięto.

pop.erajGts 
st’is ie  pismo coJzienne!
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Ruch. robotnic^yi
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Wars*. Wydział Kultur.-Osw. P. P. S. zawia­
damia, ii  we wtorek, d. 11 b. m. o gods, 7 wiecz. 
odibędzae się zebrani© Wydziału. Wszyscy członko­
wi© oraz delegaci dzielnie piwzoni są o punktualne 
jrzyibye®*, ;

" ’i i
U METALOWCÓW.

Odbył© się zebranie mężów zaufania i de­
legatów fabr. prywatnych i wojskowych na fcML 
rem  postanowiono w sprawie umowy z prze­
mysłowcami:

"Wobec zaproponowania przez przemy­
słowców nowych pertraktacji na 10 b. m. ze­
brani podkreśl i ,  że wyplata 55% dla rzemie­
ślników, 60% dla pomocy, oraz praktykantów w 
III roku i 50% dla kobiet i praktykantów w I 
i I I  roku do płac listopadowych, za cały czas 
musi być wypłacona do dnia 11-go listopada, 
zaś co do ’nnych żądań pertraktacje trwać mo­
gą. Na wypadek gdyby przemysłowcy odmó-

wili wypłaty lub do 11 b. m. nie wypłacili Zw. 
polecił delegatom i męż. zauf. omówić na fa­
brykach nowe żądania podwyżek.

Zebranie męż. zauf. i del. w tej sprawie 
odbędzie aię we wtorek dn a 11 b. m. o godz. 
7 wiecz. Na zebranie to  sekretarz okręgowy 
wezwał męż. zauf. z odziału Praga.

W sprawie Kasy chorych przyjęto przez 
aklamację rezolucję polecającą Zarządowi Zw. 
domaganie się u odnośnych władz stanowcze­
go zwołania wyborów na początku marca do 
Bady Kasy chorych.

Przewodniczący tow. Kączka wyjaśnił, że 
wszelk.e wkładki zaległe do 1-go styczma mu­
szą być opłacone według nowych norm po 7, 
5 i 8 mk. tygodniowo, zaś wpisy dla I i II kla­
sy 30 mk., III  ki. 15 mk;

Zebranie Sekcji Giserów w celu ponownej 
rejestracji ogłoszono na 15 stycznia, bezrobot­
ni po tym terminie zostaną skreśleń' z listy.

Zebranie walne sekcji kotlarzy żelaznych 
odbędzie się 16 ib. m. o godz. 10 rano.

STRAJK KOLEJOWY W POZNANIU. V
W ost&tniem chwili dowiadujemy się, że 

w Poznańskie??* wybuchł strajk kolejowy.

Sprawa telefonów. Dla uniknięcia na przyszłość 
błędnego zaliczania abonentów do abonamentowych 
kategorji i wnoszenia przez nich z tego powodu 
ł'iy*/>e,tnych reklamacji, należy zastosować się do 
nasiępuąceg© wyjaśaierra: Stosowna© do ścisłego
brzmienia tekstu § 12 taryfy telefonicznej, aparaty 
te'je’cnicznp, urządzone u osób zaw-odór? wolnych 
(lekarzy, adwokatów, inżynierów, dentystów, felcze­
rów. akuszerek i t. p.), mogą być zaliczone do kate- 
gorji abonamoMU prywatnego tylko wtedy, gdy bę­
dą posiada'y E&stpujące warunki, zgodme z lit. a 
§ 12 i z intencją, logicznie wypływającą z pomieaz- 
esonego w tej literz© wyjątku dla mieszkań osób 
zawiadów wyzwolonych, mjaniowwie: 1) aparat mu­
si Ibyć urządzony w mieszkaniu prywataem danego 
abonenta; 2) w tom nmesatarLu wogól© ni© mogą 
być zatrudnieni żadni pomocnicy abonenta łub inna 
pracownicy; 3) aparat powiimian być 'Używamy jedy­
nie przez abonenta, jego rodzinę i służbę domową; 
4) w pry wat n am mieszkaniu takiego abonenta mi© 
uroń© być prowadzona zawodowa kancelarja, kantor*

. , , . . , , . , .  , 1 pokój przyjęć i t. p. niietyliko w tej ubikacji, gdzie
Komitet pomocy dla di o iczy a„a omie lej ; ^  zmajduje aparat telefoniczny, ałe i w żadnej ist­

nej, łączącej się z poaostaiłemi ubikacjami tegoż 
mieszkania.

Kronika.
Dyrekcja Państwowych Kursów Nauczycielskich

w Warszawie podaje do wiadomości poibUcanej, iż 
1 lutego 1921 r. będzie otwarty roczny kiurs pada- 
gogiczaoHmetoidyczny dla kształcenia kandydatów i 
kandydatek na nauczycieli szkól powszechnych.

Kandydaci powinni posiadać świadect wo z u- 
kończenia szkoły średniej ogólno-ksEtalcącej i  mieć 
lat 18.

Nauka na kursach jest bezpłatna.
Kursdścd będą pobierali znaczne stypeudja, da­

jące hm możność 'Utrzymania się w Warszawie.
Padanie z dołączeniem metryki urodzenia, 

iroiladeafcw szkolnych waz świadectwa zdrowia — 
należy nadesłać pod adresem Państwowych Kur­
sów Naurcyeielskich w Warszawie — ul. Koszyko­
wa 31, łub z’ożyć osobiści© w kamceiarji Kursów do 
15 Stycznia 1921 r.

.Auxilium Acadennicum" uprasza wszystkich, kogo 
obchodzi los naszej m odzieży akademickiej o nad­
syłani© do sekretarjatu Uniwersytetu informacji o 
wolnych lokalach, nadających się na sitólowoie aka­
demicki©, ma 1000 osób, pożądań© w polbiiżia Uni­
wersytetu.

■ Miej© amerykański© i angielskie óbleeują sa©- 
jTfeie poparci© w urządzeniu i zaopatrzeniu stolo- 
wn4. Sprawa jest nader pilna z© względu na kryty­
czne potożend© młodzieży.

Przyjmowanie przez Meksyk telegramów pry. 
waitnyck w mowie tajnej i wznowienie komunikacji 
kełjegralesnej Antigua Montserrat. Wedłiug telegm- 
lifeanych zawiadomień Międzynarodowego Btnrra 
Uaji Tełegra&oeMtf w Borni© w Szwajcarji, tełegraT 
my prywatne w mówi© tajnej tą  prayjimcwane prze* 
Meksyki, aaś komtanfenrjia heUogreficnna, rapamocą 
ptwjetoojł promieni e-ouecBnychi, między Antigua i 
Montserrat, stm  MiwounL w Pótoioenej Ameryce, 
przywrócona. ,

Zaprowadzeni* obrotu przekazowego z urzęda­
mi poeztowemi wschodnich okręgów. Z dniem 16 
grudnia r. ub. zaprowadzono wzajemny obrót prze­
kazowy między urzędami po«stowemń, polożomemi 
.we wschodnich okręgach, a wszyslkiemi imneimi u- 
rzęchimi poeztowemi aa obszarze Rzeczypospolitej 
P&if JdeJ. '

Karani© następując© urzędy pocztowe w okrę­
gach wschodnich podejmują obrót przekazowy: Gro­
dno, Brześć Litewski, Kobryń, Wysoki© Litewskie, 
Pnużaua i Wotkowysld.

Zniesienie przymusu legitymowania się przy 
nadawaniu telegramów. Za zgodą Mijniisterjiim 
Spraw Wewnętrznych i Minis terjuoi Spraw Wojsko­
wych zmosć się z dniem dzisiejszym przymus tagl- 
tymcuwania się przy nadawaniu telegramów krajo­
wych z "wyjątkiem telegramów do miejscowości 
przyfrontowych. Za miejscowości przyfrontowe na­
leży uważać tereny, leżące poza wojskową linją 
kordonową.

Limja ta przebiega od południa od ujścia Sere­
tu do Dniestru wzdłuż linji Seretu, dalej przez Za- 
ioźce, Ratyszcze. Nuszcze, Kotłów, Sasów, Biały Ka­
mień, liinją Bugu do Brześcia Litewskiego, dalej 
wzdłuż toru kolejowego do Czeremchy, następnie 
•wzdłuż linji kolejowej do Narewki Małej, stąd do 
Jałówki, dalej rzeką Swiieioiczą do Niemvna a Niem­
nem do Grodna; stąd szesą na Augustów — Je- 
ziorifl. i 1 ' !

Zaznacza się, ie  Brześć Litewski, Grodno i Au­
gustów pozostają na terenach przyfrontowych.

Odnośni© do telegramów zagranicznych i na 
tereny plebiscytowe, przymus dotychczasawy óbo- 
wftąz/uj© nadal. ii

(m). Odnowienie pozwoleń tragarzy i wózkarzy.
Z polecenia komisarjatu rządu tragairz© i wózka ra© 
winni odnowić pozwolenia na zajmowanie się rze­
czonym procederem na nok bieżący.

(m). I komisajrjat na plobiscyt Funkcjonarjusz©
I korni sarjału pofic-jt zebrani podczas wieczerzy wi­
gilijnej złożyli 11.000 mk. na plebscyt górnośląski.

(«n). Zabita pm z policjanta. Na stacji Warsza­
wa — Towarowa — Gtowmia, w pobliżu akiadu opa­
lowego na Czysieoa, posterunkowy U koiniisaujatu 
kolejowego, Staaoisiasv óiedż, widząc kilka kobiie®, u- 
ctokejącyćłi z Worka-aii skmlaioueigo węgla i koksu, 
©powodował, jakoby pd-cyipadJcowia, wysbrzaJ z  kara­
binu. Kota ugodziła w prawą nogę 30-łetoią Ma- 
rjanuę Wajgiertową (Gćrcaewi.ka nir. 52), którą, po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy przez felczera atnbu- 
latoi-jum kolejowego, przew'calo pogotowi© do szpi­
tala św. Ducha, gdzie wkrótc© zimarla.

(m). Tajemnicze zabójstwo. 30-Jetai Józef Fa- 
Uńskż, ro'botoiik (Sreibi-na Nr. 8), który przed dwo­
rna dniami zosta. postrzelony przez mi©wykrytego 
sprawcę w bok i płuca na ul. Przyofcepoiwej w po­
bliżu elektrowni tramwajów miejskitch, zmarł w t 
szpitalu św. Ducha.

(m). Tajemniczy dramat w hotelu. Pirzy uL 
Chmielnej Nr. 49, w hotelu „Wenus"', w numerze, 
zajmowanym przez podiporiacanlkai, Romana Bor- 
kowskiego i podchoo-ążego Kazlmtorza SzaJowskaie- 
■go — obu z oddziału jasdy majora Dąbrowskiego, 
rozległ się wystrzał karabinowy.

Gdy na alarm nadbiegła służba i gości© hotelo­
wi, ujrzeli, że ppor. Borkowski, przy pomocy -jakiejś 
młodej kobiety, podnosi z ziemi i łdadiziie na łóżko 
podchorążego Szalowskłego, ranionego w klatkę 
piersiową w_ Okolicę serca. Na podtod-z© leżał kara­
bin kawileyijaki. Na friłka miniuł iprzed przytbyc-tom 
Mcarza pogotow-ia Szn-owsiki życie zaiaOiMzyi.

Wikróto© na miejsce wypadku przybyły władze 
wojakow© i sędzia śledczy, którzy przeprowadziła 
pierw astkow© dochodzenie. Okazało się, że ppor. 
Borkowski jest przyjacielem zmar ego, zaś nr oda 
niewiasta, (córka powszechnie znanego pirzemy- 
stowca i faibrykianta warszawskiego) — narzetecHiią 
jego. Wobec tajeanniczych okoliczności, towarzyszą­
cych śmierci Sza owakiego, włada© aresztowały na­
rzeczoną je-go i Borkowskiego.

Według zeznań aresztowanych, wynika, że Sza- 
łowafei- w przeddzień śnwerci poleci. oaGyJwneoiwi 
przynieść od ziiajomych swój karabin, zaś w dzień 
śmierci kupił większą ilość alkoholu, którym sam 
się u.pdł i obfici© częstował s.użibę hotelową. Nadęip- 
»:© aresztowani zeznają, ż© Sao.owaki saun schwy­
cił nagi© karabin i w zamiarze samobójczym po­
zbawił się życia. Twierdzenie to jest jednak ■nie­
jasne, gdyż z rozmiarów ran wynika, że strzał pad. 
w plecy, zaś kula wyszła przez klatkę piersiową i 
utkwiła w sulicie. Władze wojskowe prowadzą dal- 
sez dochodzeni©. Zmar.y tragiczną śmiercią 24-let- 
nł Szalowaki byt synem obywatela zsemskiego z 
Li'iiwy.

(nt). Zbrodnie aamochodonre. Samochód woj­
skowy ciężarowy, Nr. 1469 przy zbiegu ul. Nowu- 
niarskiej i Świętojeisłdej przejechał 20-łetoią Kuch- 
lę Lew^entahlównę, służącą z ul. Mostowej Nr._7:9, 
która "wskutek ogólnego potłuczenia i  wstrząśnie- 
uią' mózgu, zmarła pirżed przybyciem lekarza Pto- 
gbtowia. Zbrodniarz-szofeir zbiegi.

— Samochód osobowy Nr. 88, należący do poi- 
słco-ameryikańsikiego ikoimitetu pomocy dzieciom 
(WNBsja dila Polski '), prowadzony przz szofera Teo­
fila Kuzia, wpad. przd domem Nr. 104 przy ul. Lesz­
no na jediaokomny wóz, powożiony przez 36-letr.łego 
Samerka Jabłonkę (KarOlloowa 6S). Wóz został do­
szczętni© rozbity, jabłonka zaś apadł Ea brutk i .po- 
iiłutkl się cgólnie. Sannochód zosta. niezinecaai© u- 
sKkodzony. Spravv'ea wypadku, saotor, usiłował zbiec 
bez saimoehodu, lecz zatrzymano go i  stwierdzono, 
że był nietrzeźwy.

— Na rogu Alei Ujażdowsikiich i Nowowiejskiej 
samochód wojskowy, ciężarowy, ścigany przez po­
licjanta, uderzył w przednią część wozu tramwajo­
wego z tailrą si-ą, że prowadzący elektrowóz motor­
niczy, 74-letni Józef Kądziela (Stpo&ojma Nr. 2) wy­
padł z tramwaju na bruk i pcttulkł się ' cgólnie. Po­
gotowi© przewiozło starca do szpitala Dzieciątka 
Jezus. Platforma tramwajowa wraz z motorem zo­
stała zupełni© zgronchotaina. Samochód zatrzymano.

List; da Redakejl
Szanowny Panie Redaktorze I

W celu sprostowania pewnych niedokła­
dności, zawartych w artykule, zamieszczonym 
w „Kurjerze Warszawskim" w dniu 5 stycznia 
r. b., proszę naiuprzejimiej o przyjęci© nastę­
pującej notatki:

Kasa chorych m. Warszawy przejąwszy 
najprzód lecznictwo fabryczne, a od da. 1 sty­
cznia r. b. miejskie, nic w ni-ein nie zmieniła: 
lekarze i felczerzy, o ile tylko to zależało od 
Zarządu, pozostali na swoich stanowiskach z 
obowiązkiem wykonywania nadal wszystkich 
czynności, które poprzednio wykonywali.

Natomiast do wszystkich instytucji, w o- 
bowiązku których leżało leczenie pracowników 
fabrycznych i miejskich, Kasa chorych dodała:

9 ambulatorjów, w których od godz. 9-ej 
do 7-ej wieczorem pracuje około 120 lekarzy 
specjalistów wszelkiego rodzaju. Dzienna fre­
kwencja tych ambulatorjów dochodzi już do 
3.000 chorych; oprócz tego jest czynnych 15 ga- 
b : netów dentystycznych, w których leczy s-ę 
około 600 osób dziennie; w 6 normalnych ap­
tekach kasowych pracuje 63 farmaceutów, ilość 
wydanych recept dosięga 2300 — 2500 dzien­
nie. Centralne laboratorjum obliczone jest na 
260 — 3C0 analiz dziennie; 3 aparaty Rontge- 
na i inne urządzenia, nakoniec szp tal, który 
jest już gotowy i uruchomiony będzie w czasie 
najbliższym.

Jeśli autor artykułu uważa, ie  organizacja 
Kasy chorych jest niedostateczna, to ja ze swej 
strony chciałbym zwrócić uwagę na to jak n'e- 
dostateczną musiała być pomoc fabryczna i 
miejska, jeśli uzupełnienie jej przez tak potę­
żny aparat, jaki dotychczas stworzyła Kasa 
chorych, a także pomimo trzykrotnego powięk­
szenia liczby zatrudnionych lekarzy, okazała 
się jednak niewystarczająco i Kasa zmuszo­
na jest myśleć o datszem powiększeniu ilości 
swych instytucji i lekarzy.

Nadmienić przytem muszę, ie  aparat lecz­
niczy miejski i fabryczny tworzył się w czas-e 
■pokojowym w ciągu całych dziesięcioleci a  Ka­
sa chorych egzystuj© piąty miesiąc i stworzona 
została w n ezmiernie ciężkich warunkach. Już 
samo wyszukanie i urządzenie paruset ubika­
cji, kiedy w Warszawie cudem jest wynalezie­
ni© jednego pokoju, nastręczało niezmierne 
trudności. Jeśli dziś bywa tłok w tern lub In­
nem ambulatorjum kasowem, jeżeli niektóre 
apteki nie mogą naslarczyć z wydawaniem le­
karstw, to dowodzi tylko niezbitego, a nie­
zmiernie smutnego faktu, o którym się stale 
zamilcza, że lekarz i apteka były to rzeczy cał­
kiem niedostępne dla 50% ludności Warsza­
wy i kiedy dziś Kasy chorych dały możność 
każdemu, pracownikowi korzystania z lekarstw 
i prawdziwej pomocy lekarskiej, to teraz do­
piero wychodzi na jaw cala słabość organiza­
cji, opiekujących się dotychczas zdrowiem ro­
botnika i jak naglą jest ipotrzeba jej powięk­
szenia.

W sprawie tramwajów mogę zaznaczyć, że 
wszyscy lekarze tramwajowi w Pczbie 16 z na­
czelnym lekarzem, dr. Rychterem, pozostają 
nadal na swoich stanowiskach i dlatego dziw- 
nem jest, w jakim celu Związek tramwajarzy

miałby uchwalać konieczność przywrócenia po- 
przedniej opieki lekarskiej, skoro nic się w 
miej ni© zmieniło; nie mógł również Związek 
wydawać sądu p czynności Kasy Chorych, gdyż 
■przystąpiwszy dopiero 1 stycznia 1921 r., z po. 
■wyższej wcale ni© korzystał.

W z.. Komisarz Kasy chorych m. Warszawy
Pawłowicz.

4 Szanowny Pani© Redaktora©!
Grupa uczniów wyższej Szkoły policyjnej w 

Warszawie za pośrednictwem poczytnego pisma 
pańskiego zwraca się do właściwych wiadz policyj­
nych z prośbą o wyjaśnienie, czetn należy tłumaczyć 
niewytrzymiujące wszelkiej krytyki postępowanie 
komend powiatowych powiatów: nieszawakiego, 
sierpeekiego, augustowskiego, Osiowskiego, łom­
żyńskiego, suwalskiego i ostrołęckiego w stosunku 
do delegowanych z tych powiatów funkcjonariuszy 
policji do Szkoły P. P. w Warszawie,

Wyjaśniamy, że w czasie dwumiesięcznego po­
bytu naszego w Szkole policyjnej, poimiemioiue ko- 
metody, z przyczyn nicaem uiedających się wyt’óma- 
czyć, nie raczyły nadesłać nam naszych poborów; 
■miesięcznych, a nawet komenda powiatu łomżyń­
skiego poborów tych przodownikowi posterunku 
Wiana, Stanisławowi Zaborowskiemu, nia wypłaca 
od lipca r. z. i, ciekawi jesteśmy, czy ai© dziwi to 
komendy powiatowej w Łomży, z czego też mógi 
się utrzymać przez ten czas przodownik Zaborow­
ski, którego jedymym środkiem utrzymania winnj 
być jogo miesięczne pobory?

Pragnęlibyśmy również wiedzieć, czy to sprawy 
służbowe, czy też zakupy przedświąteczne, a może 
jeszcze jakie innie sprawy (które żony panów komen­
dantów aż o spazmy przyprawiają) tak dalece pech’©- 
nęty uwagę p.p. komendantów powiatów sierpecki©- 
go, oieszawskiego, ’©młyńskiego i innych, że w cią­
gu przypuśćmy miesiąca, nie mieli możności przy­
pomnieć sobie, iż należy delegowanym dio Szkoły 
policyjnej funkcjonariuszom przesiać ich pobory mie­
sięczne, aby i oni dla swych rodzin mieli możność 
poczynić jakiejkolwiek zakupy na święta, lub też 
korzystając z kilku dni świątecznego urlopu, mogli 
odjechać do swych ognisk domowych?

I niewątpliwie, dzięki niebywałej dbałości 
wBpoiirjuiaaych komend o swych niższych funkejo- 
narjuszy wielu jeszcze pozostałoby w Warszawie, aby] 
bez jednego feniga, zdała od rodziny i o głodzi©, 
„s sercem przepełń tonem wdzięcznością" podziwiać 
uiiluminowane choinkami okna pask&rzy warszaw­
skich gdyby ni© inicjatywa komendanta klasy, p. 
nadkomisarza Szucha i komendanta szkoły, p. pod­
inspektora Cjamkiewieża, dzięki której przez udzie, 
leni© kilkuset mairek pożyczki komenda szkoły umo­
żliwiła części tych „wybrańców losu" epedaemie d& 
rocznych świąt na łonie swych rodzin.

Byli jednak i mniej szczęśliwi 
Oby powyższe komendy powiatowe ni© b-yfy 

nam na przyszłość wzorem w wypełnieniu naszyob 
obowiązków służbowych.

Grupa uczniów Wyś. Szkoły Pol. Państw.

Teatr \ Muzyka.
Teatr Wielki. Dzdś „Bał maskowy*.
Teatr Rozmaitości. Dość „Colombian*.
Teatr Reduta. Dniś „Ftrcyk w aakAacfe".
Teatr Polski. Daiś 1 jutro „Powrót",
Teatr Mały. DziA i jutro „KiHa*.
Teatr Nowości Dziś ( jutro „SybaSe".
Teatr Praski Dać „Dom otwwriy*.
Teatr Powszechny, Dziś „Skowronek*.
Czarny Kat. Dziś preucjera.
Qui pro quo. „Ratanisra z oh-oków'*, „Masfici". 

Sylwester", |

„Zadania teatru w Polsco". W środę, 12 b. n»„ 
odbędai© się w lokalu Polak; ego Klubu Artysty^®, 
nego wieczór dyskusyjny na tl© referatów Stsuń- 
sława Pieńkowskiego i Mieczys.awa Jarosiawakleg© 
p. t. „Zadania teatru w Polsce". Na wieczór ten ma­
ją prawo wstępu, ©prócz członków, artyści zawodo­
wi wezelkich ga ęzi sztuki. Początek o g. 7 m. 80.

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt na Górnym Śląsku.

Zebrań© na wiecu w dniu 26 grudnia w Płoń­
sku przez przed st aiwicieta Zw. zaw. Rab. Rok, Ga­
jewskiego, wręczono miejscowemu Kom. Plebiwc. 
mk. 1.300.

Wfsisflł i  M a  E  1 (H ttiatiq)
n g S t e s  S i e i s l e l 6 *

Nabyć możua w Adininiotracji „Robotnika" Warecka 7 od 9—5. 
C e n a  e g s .  E S k. 1 0 .

K u p n o - S p r z e d a ż
m ebli, p ianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. M a c -  
sa-*akficc;vzisii-.* i-S.-u;. „Ekono- 

m ja". Tal. 138-57. 7569

m m m m ,

Dr. Leszczyński
M a rsz a łk o w sk a  142,

ie le f .  127-25.
B, ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza Choroby we nor., skóry i 
moczo-piciowe. Przyjmuje do 12 do Adm. 

rano i od 5 do 8 wiecz. ga

Hifi " &il6Pszo najtaniej. Chrze- 
lilll scijańska hurtownia Woj­
ciechowski i B-ka Chmieina 27 
podwórze.

i specjaliści do monto­
wania gwoździares po­

trzebni Złota 28—38 do 10 rano.

i f l irm ia  pias-waik'
I i i i lU ia  „tfolU“ . Ucnoiewe 
przecięte. Odprowadzić Polna 72 
m. 11 z a  soiwutcl nagrailątSZ

i ' l l ?
dziesiętną w dobrym sta­
nie kupię. Oferty z ceną. 

Robotnika” pod „Wa-

-fc CrI  A  ? . > \ i V  L T O T *4 psfi lifr.-art. B. WreczyMieiio. ‘
«J 4l I  l \ U  i  2 przedstawienia i-sze o K. 7.
O» II-gi« o g. 9 w. Kssa czynna
r»  M a r s z a i & L O W Ł i i c a  1 2 3 . od 12 — 2 pp. i od 5 — 10 w.

D z i ś  P r e i a f e r a !
udzjalem ca lsg o  zespołu .

A MA W  PIEKŁACH — szkio 
U BEL TO W A  N A C IA  — farsa 
OM Vł/ AKJATO W  — operetka.

Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Odbito w d ru k a rn i ..Robotnika”. W arecka 7. Redaktor naczelny: tir. F. FerE


